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L U D W I K A  S P O K I E W I A .

1.
Pstry d z ięc io ł, lecz życie ludzkie bar­

dziej je st pstre.
{G ienis m a rg s , źm ogaus giw eiiirns 

d a r  m argiesn is).
W  p ro s te m tein p o ró w n a n iu  , 

g ł ę boka  się mieści  ł ilozofija.  J a k  
n a i w n e ,  j a k  s t o s o w n e  do pojęcia  
lud u  n iezna jąeego  innych  u m ie ­
j ę tnośc i  , j a k  u mie ję tno ść  o j czy ­
stej p r z y r o d y ,  nie wiedzącego  wię­
cej ,  j e d n o  to,  co mu  się cod z ien­
nie ,  w d o m o w ej  za grodz ie ,  w  d o ­
m o w y c h  lasach widzićć  w y d ar za ;  
j e s l t o  zdanie .  M o ź na ź  lepiej i t r a ­
fniej  o d m a lo w a ć  wszys tkie  r a d o ­
ś c i ,  wszys tk ie  z ł u d z e n i a ,  n i e ­
pokoje i mę cz a rn ie  ż y c ia ;  jak 
p o r ó w n y w a  jąc j e  do ps t r ego  dz ię ­
cioła .  P ió rk a  białe,  czyste,  znaczą  
dni  dziecinnej  n i e w i n n o ś c i , dni  
bło  g i e , wo l ne  od t rosk i n i e ­
szczęść .  P i ó r k a  z łoc i s t e ,  są  to 
chwi l e  m ł o d o ś c i , w której  w s z y ­

s tko  j e s t  z ł o te m :  złote ż yc ie ,  
z łole  m y ś l i , złote we  śnie i na  
j a w i e  m a r z e n ia .  Le c z  j a k że  tych 
piórek j e s t  ma ło  ? po nich idą 
s z a r e ,  b r u d n e .  R ó w n i e ż  i w ż y ­
ciu młodzieńca:  zaw cześn ie  p r z e ­
ciwnośc i  c h m u r a  os iada c z o ł o ,  
zawcz eśn ie  w  uciechach n a s tę p u ­
j e  p r z e s y t , k tó ry zniechęconego  , 
o d r ę tw ia łe g o  na w szy s t ko  co j e s t  
p i ęk nćm  i wzn ios łem , p r z y m u s z a  
m a te r y a l n y c h  sz u ka ć  ro skoszy .  
B ł y s z c z ą  i tu jeszcze gdzie n ie ­
gdzie zielone p iórka nadziei ,  lecz 
p om a łu  co ra z  więećj  i więećj  
po cz yna ją  c i e m n i e ć , i nakoniee  
p rz e c h o d z ą  w cza rn e  —  go d ło  
zg r y z o t  i rospaczy .  Między  wszy-  
s tkiemi  zaś p iórkami u k az u ją  się 
p lamki  p ą s o w e ,  jakby dla po k a­
zan ia  cz łow ie kow i ,  iż ciężka p r a ­
ca i k r w a w y  p o t ,  jest  j e g o  j e ­
d y n y m  na  tej ziemi udz ia łem.

H.
Zraudzin śpiewak.

{Zem aju* kukutis) .

T o n  p rzeciąg ły  mów ien ia  m ie ­
sz kań có w  nad-ba ł tyck ie j  p r owi ń-
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cyi L itw y , stał się powodem do 
nazwania ich śpiewakami (kuku- 
tej). S łowo to , wyrzeczone przez 
k o g o ś ,  może przypadkiem , zo­
stało w użycie przyjęte, upowsze­
ch n io n e ,  a s czasem i w przysło­
wie się zamieniło. Na Żmudzi 
tego przysłowia n iesłyszałem , 
używaj.*} go tylko w Litw ie w ła­
ściwej , t. j .  w dzisiejszych po­
w ia tach :  up iek im , wiłkomićr- 
s k im , kowieńskim, trockim i w i­
leńskim.

III.
Lepiej być parobkiem u H urczyna.

('G ieriaus p a s  H u rczyn a  buty ber nu) t  
H urczyn  szlachcic żmudzki po­

d ług  powieści gm innej ( 1 ) ,  m ie­
szkający w okolicach Połogi, był 
człowiek bardzo złego charak teru  
i o k ru tny ,  uciemiężał swoich pod­
danych i żadnego służącego u- 
trzym ae niemógł; sam n aw e td ja -  
h e ł ,  k tóry na pewny czas był 
do niego na robotę przysta ł ,  nie- 
potrafił dogodzić wszystkim jego  
żądaniom . T o  dziwne mniemanie, 
posłużyło ludowi do utworzenia 
przysłowia. Jeżeli kogo w szy­
stkie odbiegną n adz ie je ,  jeżeli 
los przeciwny z n ę k a ,  jeżeli rol­
nikowi chybią u ro d za je ,  albo 
jeśli on niemoże podołać swoim
(1) Klechdę o Ilurezynie w Pismach ro­

zm aitych, później umieszczę.

p racom ; zawsze zwykł mówić: 
» W o lę  być parobkiem u H urczy-  
n a , « niż daremnie się trudnić .

IV .
Telszewski bihosz.

(Telsziun  p lum pys).
P ow ia t  telszewski w dawnych 

czasach słynął lu d ź m i , którzy 
pomimo licznych swoich zalet pod 
w zględem obywatelstwa i po­
święcenia się dla dobra k r a j u ; 
byli gorliw ym i czcicielami B a ­
chusa . Na początku naw et te- 
raźnićjszego w ie k u ,  w  stolicy 
tego powiatu  zawiązało się było 
tow arzys tw o  z w a n e : « Kontuber- 
nią» na w zór  wileńskiego b ra ­
c tw a  «Trębaezów (o b .W ia d o m o -  
ści B ru k o w e) .  D ow cipny w iersz  
o tć j  Kontubernii przez bezimien­
nego au to ra  (podobno K s. W a -  
lenowicza) znajduje się w Dzień- 
niku W ileń sk im  na r .  1 8 1 7 .  
T o w arzy s tw o  to , ju ż  dawno, się 
rozw iązało , lecz jego  sław a, i s ła­
w a członków zachow ana w przy­
słowiu «te lszew ski biIjoss » (Telsz­
iun plumpys) wieki przeżyje.

V.
Rosieńska Magdalena.
( R ase jn iu  M a g d y).

M agdalena f r a n c u z k a , którćj 
nazwiska ju ż  nikt dziś niepamię- 
t a ; była najpićrwszą modystką 
(m arebande de mode) na Żm udzi.
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Przybyła ona za panowania A u­
gusta I l lg o  z W arszaw y  do Ro- 
sień. Pojawienie się tćj nadzwy­
czajnej istoty, ustrojonej podług 
najświeższego parvzkiego żurna- 
lu , dającej ton w całej prowińcyi, 
nieztiiiernie wiele narobiło ruehu 
i zajęło umysły wszystkich żmu- 
d/.inek, które s początku niebar- 
dzo jej były przyjazne, sprzy- 
czyny iż młodzież ca ła , jak na 
odpust zjeżdżała się do Rosień. 
Łecz później ciekawość i pró­
żność, słabości właściwe wszy­
stkim córkom Ew y, przemogły 
tę niechęć, i one same poczęły 
przybywać naprzód dla zobacze­
nia tylko tego nowego cuda świa­
t a ,  a potćm , nabrawszy upo­
dobania w tern wszystkiem , co 
czyniła i miała Magdalena; same 
się na wzór jej poczęły ubićrać 
i we wszystkiem naśladować, na­
wet w kolorach strojów, wobej- 
śc iu s ię ,  postawie ciała i chodzie. 
Łatw o zgadnąć m ożna , zjakiem 
zadziwieniem patrzał gmin na 
tę nową metamorfozę. P rzy  ka- 
żdem pokazaniu się osoby ubra­
nej po francuzku , lud zbićrał 
się tłumnie jakby na jakieś dzi-. 
wowisko i mówił: (Pasyriedies 
kajp Rasejniu Magdy) Ustroiła 
się ja k  rosieńska Magdalena. Dziś 
to przysłow ie, w innem jest bra­

ne znaczeniu. —  Kobiela wol­
nych obyczajów nazywa się «Ro- 
sićńska M agdalena.»

VI.
Czarownica Szatryi.
( iza tr io s  K a g a n a ).

Szatrya, góra na Żmudzi, jest 
tern dla Litwinów, czem Łysa 
góra dla Polaków. W  wigilią 
ś. Jana podług mniemania gminu, 
wszystkie czarownice namaza- 
wszy pod pachą olejkiem z ro­
zmaitych im tylko znajomych ziół 
sporządzonym, lecą nagóręSza- 
tryą i tam odbywają swoję ucztę, 
tańcując z djabłami i pijąc krew 
nieoehrzczonych niemowląt. Aby 
zostać czarownicą, koniecznie 
trzeba być brzydką i starą (cho­
ciaż młode i piękne może daleko 
więcej zasługują na to zaszczytne 
miano). I dla tego to stare baby 
najczęścićj tćm przysłowiem tra­
ktują i Czarownica S za try i .»

VII.
Syczy jak wąz bez koziego mleka.

(Szn ipszt icajp za ltis  bew oszkosp iena).
To przysłowie siągające naj­

odleglejszych czasów starożytno­
ści , kiedy jeszcze ojcowie nasi 
mieli węże za swoje domowe bogi; 
daje powód do sądzenia iż Li­
twini tym fetyszom składali na 
ofiarę mleko kozie. Badacze sta­
rożytności krajowych, ile mi wia-
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d o m o , m ów ią c  o kobie tach ,  ł a ­
dnej  o tćm w zm ia nk i  nieczynią.  
Z a p e w n e  to  p rzys ło wie  n iebyło 
im w ia do m em .  Dzi ś  o cz łowieku  
g n i ć w l i w y m ,  albo  k tó ry s cze­
goko lwiek  n i e j e s tk o n t en t  mów ią :

» Syczy  j a k  w ąż  bez koziego 
mleka .  «

V III .
S ław ny jak  kretyngsk ie  organy.

(G arsm gn k a jp  K retingos w argona j).
K r e l y u g a ,  mias teczko parafi-  

j a l n e  na Ż m u d z i , s ł a w n e  kościo­
ł em i k l a sz torem a r c h i t e k tu ry  go-  
t y e k o -g r e c k ie j ,  fundowane 'm dla 
księży B e r n a r d y n ó w  przez  J a n a  
Karo la  Ch o d k i ew ie za ( o b a cz H is t .  
J a n a  Karo la  Chodk iewicza  przez  
N a r u s z e w i c z a T .  2 ) .  S ą  t a m  pię­
kne  i wielkie o r g a n y  o 5 6  g ł o ­
sach  z d w ie m a  ręc zne m i  k lawi -  
t u r a m i ,  a noż n ą  t r zecią .  —  «S ł a ­
w n y  j a k  k re tyn gsk i e  o r g a n y » m ó ­
w i  się d la  t e g o ,  iż nie tylko  na 
Ż m u d z i , ale i w  całćj  L i twie  lep­
szych organów'  n iema .  T u  jeszcze 
na leży  i na s t ępn e  p rzy s ło w ie  
( s zauk  kajp Kre t in go s  w a r g o n a j ) .

» K rzy cz y  j a k  k re ty ngs k i e  o r ­
g a n y .  «

IX .
P o tąga  to  n ie  koniec św ia ta .

(P a ła n g a  ta jn e  św ięta  p a b a n g a ).

Kiedyś  mus ia ło  hyc w L i tw ie ,  
s l ó s o w n e  do  owoczesn yc h  j e og ra -

f icznyoh t ego k r a ju  w i a d o m o ś c i , 
p rzys ło wie  albo p rzyn a j mni e j  
m n i e m a n i e ,  « P o ł ą g a  to koniec 
ś w i a t a » ( P a ł a n g a  świę ta  p ah an -  
g a ) .  Lecz  za nas tan iem w tćm 
mieście por tu  , kiedy L i t w in i  z a ­
mor sk ie  poznal i  k r a j e ,  w ten cz as  
w y r z e k l i : « P o łą g a  to nie koniec 
ś w i a t a , » ( P a ł a n g a  taj  ne świę ta  
p a b a n g a ) .  Za  zm ian ą  d a w n y c h  
w y ob ra że ń  , i d a w n e  p rzys łowie  
z n i k n ę ł o ,  a na to miejsce u t w o ­
rzyło się no w e .  Każdy z w ieśn ia ­
k ów  k tó r em u  tylko zda rzy ło  się 
być za o br ębe m wł as n eg o  k r a ju ,  
s p e w n y m  rodza jem d u m y  po­
w t a r z a  :

» P o łą g a  to nie koniec świa ta .  «
X .

Chowa się  ja k  d jabe i od p io runu .
(K aw ojes k a jp  k ip szas niiog p e r  k u n a ),

J e s t  j e szcze i dzisiaj  u ludu 
l i t ewsk iego  m n i e m a n i e ,  iż p io ­
r u n  w  to miejsce bi je gdzie  j e s t  
d j abe ł .  Jeżel i  więc bu rz a  zasko ­
czy  go  na  p o l u ,  wtenczas  p r z e ­
s t r a s zo n y  gdz ie  może  sz uka  
s c h r o n i e n i a ,  leci czem prędz e j  
s c h o w a ć  się albo w d z i u p ł u  s p r ó ­
chn i a łe go  d r ze w a  , albo w pustej  
od ry n ie ,  a niekiedy nawe t  i w d o ­
m u  miesz ka lnym.  Krąży  na Ż m u ­
dzi powieść,  j a k ob y  raz ,  w czasie 
n a w a l n e g o  deszczu z g r z m o t a m i ,  
do pe w ne go  do m u  w bie g ł  w ku-
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sytn fraczku młody niem czyk.  
Gospodyni siedząca u ognia poda­
ła mu stołek i prosiła aby raczył się  
ogrzeć .  Gość ujęty g rz ec zn o ­
ścią lej n iew iasty ,  odpocząw szy  
c h w i lk ę ,  skłonił się układnie i 
pędem wyleciał z s ie n i , kazawszy  
w yrzu c ić  na dziedziniec podany  
mu stołek: który po wyniesieniu  , 
piorun natychmiast na drobne 
kawałki zdruzgotał.  N iem czyk  
z a ś ,  zaśmiał się g łośn o  i zniknął.

X I.
O dzyw a się ja k  dzw on w orn ieńsk i 

w  Ł ukście .
( '1 (lnylip ka.jp / /  arniu. w arps Łith- 

szte).
Jest podanie na Ż m u d z i ,  iż 

w  czasie przewozu n o w o - o d la ­
nych dzw onów , do W o r ń ,  z im o­
w ą  porą s przyczyny słabego lo­
d u ,  jeden większy utonął w  j e ­
ziorze L u kście .  Stąd w ięc  gd y  
teraz drugim d z w o n ią ,  tamten 
żałośnie co w ieczór  się odzywa:  
brolau ! brol.au\! (bracie! bracie!).  
S  tćj powieści urosło przysłowie:
» O d zy w a  się jak dzwon woroień-  
ski w L u k ś c ie .  « D odać tu je­
szcze  należy, iż gm in litewski 
w  ogólności jako pobożny a zatem 
i obfity w  religi j n e  legendy, bar­
d zo  wiele przym iotów  i m ocy  nad­
przyrodzonej dzw onom  przyzna­
je .  Pow iada np. iż dzwon odlany,

nim niejesl pośw ięcony , i niema  
imienin, żadnym sposobem z miej­
sca poruszyć się h iedaje ,  i i  g łosu  
d zw onu  lękają się czarow nicy  i 
djabli, iż dusza zm arłego cz ło w ie ­
ka na dźwiękach dzwonu unosi się 
do nieba i t. d.

X II.
C zerw ony C hłopczyk.

(H audonas P F ajkielis).
Liczne są po.wieści w  L itw ie  o 

pieniądzach. W  czasie długich  
zim ow ych Wieczorów} w domu  
każdego wieśniaka , przy odgłosie  
cichego turkotu kobiecych koło­
w rotków , dziwne, rzeczy prawią
0 zaklętych skarbach strzeżonych  
od djabłów w starycl i  zamkach
1 lochach , powiadają n a w e t , iż 
pieniądze w  postaci różnego ko­
loru osób chodząpo św iecie . I tak: 
pieniądze z ło te , mają postać c z ło ­
wieka koloru c z e r w o n e g o ,  sre­
b rn e ,  b ia łego;  m ied ziane , bru­
natnego. Ci ludzie jeżeli  kogo  
na drodze spotkają, prosząi usil­
nie n a lćgają , aby im uderzyć  
w  policzek. L ecz  żaden niejest 
lak śmiałym by się od ważył ich 
życzeniu dogodzić .  S zczęś l iw y  
t e n , który nabrawszy m ęztw a ,  
przystąpił do pieniężnego c h ł o p ­
czyka (pieniądze, wyobrażają się  
w postaci młodych o s ó b ) , i dot­
knął się choć łekko do j e g o  ciula:
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g'dyz na jmnie j sze uderzen ie  czyni  
Sen sku t ek ,  i ż n a t y c h m i a s t z w i ć r z -  
c h n i a  powłoka  postaci  pyka i pie­
n iądze  się r oz sy pu ją .  S t e g o  to 
mn ie ma n iu  i p r z y s ł o w i e ,  «cz e r ­
w o n y  c h ł o p c z y k » po w s ta ło .  P o ­
spó l s t wo  d z i s i a j ,  jeżeli chce o 
kinu powie dz ie ć ,  iż j e s t  bo ga ly ,  
m ó w i ; «t,o chłopiec czet'woni/ ,» co 
zna czy ,  ten człowiek m a  d u ka ty .

— S52X 3@ S------

Odwiedziny u Woltera.

Z  jakim z a p a ł e m ,  posun ię tym  
a ż  do ś m ie sz no śc i ,  uwielb iony  
by ł  W o l t e r  w  P a r y ż u  , po sw o im  
po wroc ie  z B e r l i n a ,  j e s t  d o w o ­
d e m  list nas tępu j ący ,  który ba ron  
V i l l ev ie l l e , naj szcze rszy j e g o  
p r z y j a c i e l ,  nap i sa ł  do h rab iny  
d ’A d s e m a n  , p ić rwsze j  n a d w o r ­
nej  d a m y  k r ó l o w e j ,  g d y  t a ko wa  
t e m u  wi e l k ie m u poecie złożyć 
chc ia ła  swoje  u s z an o w an ie .  Al-  
b o w ić m  g d y  h r ab i na  kazała z a ­
pros ić  do siebie b a r o n a , ażeby 
j ą  p rze ds t awi ł  W o l t e r o w i ,  o d ­
powiedz ia ł  tenże z wielką  po w a­
g ą ,  iż n ićmoże rychlej  przyjść ,  
j a k  o d rug ie j  godz i n ie  w nocy,  
g d y ż  nieoddala się od sweg o  przy­
jacie l a W o l t e r a ,  j ak tylko od 
pićrwszej  do piątej god z iny  z r a ­
na .  Ja k o ż  w s a m ć j  r zeczy ,  ba ron  
V i l l e v i e l l e , p o w o d o w a n y  sam ą

p r zyc hy l noś c i ą  i u sz an o w an ie m  
dla W o l t e r a ,  pełni ł  u niego s ł u ­
żbę po ko jowca  , zauszn ika  i Ivin 
podobn ie ,  tak dalece,  iż s l e g o  p o ­
w o d u  u d w o r u ,  dla ża r t u  d r u g i m  
W o l t e r e m  go  na z y w a n o .  G d y  m u  
h r ab in a  odpowiedz ia ła ,  że p o d l ę  
porę  sypiać zwyk ła  , podobnież  
j a k  i jej l u d z i e ,  a że mu  ba rdz o  
o b o w i ą z a n ą  b ę d z i e ,  jeżeli naza-  
j u t z  ją  p r z e d s t a w i ;  ba ron  w ten 
spo sób  j ć j  o dp i s a ł :  a H r a b i n o !  
Na jp i ękn  ićjszą w i n e m  życiu bę ­
dzie  n iezawo dn ie  ta  chwila  , w  
k tóre j  wielk iemu m ę żo w i  p r ze d­
s t awię  tak wielkiego u s z a n o w a n i a  
g o d n ą  osobę .  Z a t r u d n i e n i a ,  któ-  
r ćmi  się s p rzy wi ąz an i a  do p an a  
W o l t e r a  z a j m u j ę ,  są dla m n ie  
b a r dz o  miłe.  W ł a ś n i e  m ó w i ł e m  
z n im o p a n i ; g n i ć w a  się on sa m  
n a  s i ebie ,  że ci n i ćmoże z łożyć 
sw eg o  u s z a n o w a n i a ,  lecz on nie-  
w y c b o d z i , i up r as z a  cię h r ab in o  
mieć go  za w y m ó w io n e g o ,  j eżel i  
cię w sz la f roku p r zy jm o w a ć  bę ­
dzie.  W s z a k  pani nieżądasz  w i ­
dzieć p o w i e r z c h o w n o ś c i , t ylko 
chcesz nacieszyć się tym bosk im 
j e n i j u s z e m ,  k t ó r ego  s ł aw a  końca 
mićć niebędzie.  W o l t e r  o g o d z i ­
nie 2gićj  spodz iewa się u siebie 
pani N ec k er  i jć j  c ó r k i ,  o pół  
godziny  poźnićj  pani  Mo nte sso u  
i h rab iny  G e n l i s ,  o pół  do 4 ić j
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hrabiny Beauveau i marszałkowej 
M irepoix. Godzina czw arta  nie- 
jes t  za ję ta ,  przyjedź więc pani, 
gdyż  na godzinę pół do p ią te j ,  
pani Defiant je s t  zamówioną. J e ­
dnakże ehciej pani z łaski swojćj 
oszczędzać słabych jego  piersi i 
nadw ątlonego zdrowia} my w szy ­
scy bowiem jesteśm y odpowie­
dzialni potomności za każdą 
ch w ilk ę ,  której pana W o l t e ­
ra  bezpożytecznie pozbawiamy. 
U w aga ta niedotyczesię pani h ra ­
b iny , tylko tych na trę tnych  osób, 
które  się poecie bezwzględnie na­
przykrzają .  Zostaję zn a jw ięk -  
szem upoveazaniemi t. d. D o p i ­
s e k :  Osoby odwiedzające zw y­
kły ściskać tego s ław nego poetę; 
lecz nienależy ściskać go za m o ­
c n o ;  albowiem ten pochlebny do­
wód zapa łu ,  czyni go niespokoj­
n y m ,  jeżeli nazby t często je s t  
powtarzany.® —  «W  samej rze­
czy,® opowiadała później hrabina, 
» gdym  do niego p rzy sz ła ,  m u ­
siałam tylko jenijusz  jeg o  mićć 
n a  pamięci, abym się w  głos nie- 
roześm iała . Jakże  on śmiesznie 
wTy g lą d a ł ! P roszę  sobie w y o b ra ­
zić długi szkielet ,  c z a r n o - b r u ­
na tną  , o liwkową skórą powle­
czony, tw arz  jak  is tna trup ia  
g ło w a ,  pośród którćj jeszcze tylko 
oczy życiem świeciły. Około  wąz-

kich , bladych ust,  ig ra ł  uśmieela 
złośliwy. T o  wszystko było w po­
tężn ą  perukę oprawione, na k tó ­
rć j  się w znosiła bawełniana, k a r ­
m azynow ą  wstążką opasana, nito 
piram ida j a k a ,  czapka sypialna. 
P ró cz  tego miał on na sobie po ko­
lana d ługą  kamizelkę ze złotego 
b ro k a tu  i czerw ony, d ro g ićm i, 
b łęk itnego  koloru sobolami, szla­
frok podszyty.®

PRÓBA MIŁOŚCI.
PO W IE Ś Ć  MORALNA DLA M AŁŻONKÓW .

P R Z E Z  B U Ł  W E R  A, "

N igdy dwie osoby niebyły na- 
miętnićj do siebie przyw iązanejak  
A d o lf  i Celestyna. Ich  miłość po­
szła w  p rzys łow ie .. .  było to więc 
—  nieszczęśliwe p rzy w iązan ie ! 
N ićm a miłości lak se rdecznć j , 
k tórćjby ludzie niestawiali prze­
szkód. Szczęśliw y! kto ich nie- 
doznał.

A do lf  był m ajętnym  i w'yso- 
kiego u ro d zen ia ,  Celestyna po­
chodziła zz n a k o m itć j ,  ale ubo ­
giej familii. Obie rodziny żyły 
w  niezgodzie; familia Adolfa była 
nadzw yczaj próżną. Celestyny 
zaś nadzwyczaj dum ną. A  tak 
gdyby naw et ojcowie żyli byli 
w  najściślejszej p rzy jaźn i ,  nie- 
byliby oni nigdy pochwalili m i­
łości dzieci; ojciec A d o l f a ,—
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<! la l e g o ,  ze sobie życzył  bogatej  
pa r t y  i tlla sw e g o  syna  ; —  Ce le­
s ty n y  z ; l ś , pon ie waż  był  za d u ­
m n y m ,  aby się p o cz uw ać  do 
wdz ięcznośc i ,  a zna ł  dos ta t eczn ie  
św ia t  i w iedz ia ł ,  że to łaskę o z n a ­
cza , g d y  ma ję t ny  ob yw ate l  b ie ­
r ze  za żonę có rkę  bez po sa g u .  
Ce les tynę  chcia ł  ojciec w y d ać  za 
bo ga te go  b a n k i e r a ,  od k t ó r egoby  
m ó g ł  pożyczać  pieniędzy,  a udz i e ­
l ał  m u  za to swej  protekeyi .  J e s t-  
to bo w iem  praw id łem  dob rego  
t o n u ,  że plebejusz powinien  s z u ­
kać w z g lę d ó w .  J e g o  ob o w ią z ­
kiem j e s t , p o c z u w a ć  się do czułej  
w d z ię c z n o ś c i ,  gdy  j e g o  us ług i  
ł a sk aw ie  p rzy ję te  zos taj ą.  W z m a ­
g a j ąc a  się mi łość k och an ków  j e ­
szcze niebyła j a w n ą ,  g dy  k rewni  
j u ż  się na nię m oc no  oburzy l i .  
N ie p o d p a d a  to bow iem  żadnej  
w ą t p l i w o ś c i ,  że dzieci n a s z e ,  
nas ze mi  tylko ma ją  pat rzeć  oczy ­
m a  , czuć  naszem se rcem.  Nie-  
w o ln o  im być sz częś l iwym i ,  tylko 
w  sposób p rzez  rodziców im 
w s k a z a n y .  T e  p r a w d y  p rzez się 
t ak  j a s n e ,  niezdołały wsze lako  
z a c h w ia ć  p r zywią zan ia  Adol fa 
i Ce les tyny .  Choc iaż  tę z a m y ­
k a n o ,  a  t a m te go  s t r zeżono ;  je­
d n a k o w o ż  częs to do siebie p i sy ­
w a l i , a n iekiedy się wid yw al i .  
M i ł ość  ich niebyła p rzemi ja j ącą

nam ię tnośc ią ;  mi m o  wsze lk ie  t r u ­
d n o ś c i ,  t y s i ączne p rzeszkody  i 
n i e b e z p ie c z e ń s tw a , s t a w a ł a  się 
co raz  g w ał l o w n i ć j s zą .  Ce les tyna  
z sta łością  o dm ów i ła  r ękę  d w ó m  
k u p c o m ,  u r o d n y m  i ro zk o c h a­
nym m ł o d z i e ń c o m ,  równi eż  s t a ­
r e m u  b a n k i e r o w i , k tó ryby  j ą  
w  p rz ec iągu  roku  był  zos tawi ł  
w d o w ą .  A d o l f ,  wes o ł y ,  p i ękny 
A d o l f ,  wsze lk ich mi łos tek i z w y ­
c ięs tw  mi łosnych  się w y r z e k ł ; 
w szys tk ie  kobiety w  j e g o  oczacl i  
s t r ac i ły  u r o k  o d t ą d ,  j ak  u j r z a ł  
Ce les tynę .  Lec z  ,  choc iaż czas  
ro z rznży ł  ich na m ię t no ść ,  j e d n a k  
n iep owi ększy ł  nadziei ,  aby k iedy 
t a  mi łość  po m y ś l n y m  s ku tk i em  
u w ie ń c zo n ą  zos ta ł a ;  zaczęli  w ą t ­
pić i rospaczać .  W i ę d ł y  różane- 
lica C e l e s t y n y ;  z j e j  us t  zn ik ł  
wsze lk i  u ś m i e c h ,  postać  p iękna  
s t r ac i ł a  p e ł n o ś ć ; ci ągle za lewa ła  
się ł z a m i , i tak mocn o  w z d y ­
cha ła  , iż to p rze raż a ł o  se rca  
w sz ys tk ic h  s łu g  d o m o w y c h .  N a -  
kon iec wpad ła  w c h o r o b ę ;  b iedna  
dz ie wcz yna !  chc ia ła  u m r z e ć  z m i ­
łości  ! G w a ł t o w n i e j s z a  mi łość  
A do l fa  zg ub n ie j s zą  j e szcze była .  
J e g o  puls bił j a k  w p a r o x y z m ie —  
m o w a  często p r z e r y w a n a  —  j e g o
pradz iad  u m a r ł  w  o b ł ą k a n i u ,  
A d o l f  też sa m e  o k a z y w a ł  zna k i .  

( d a l s z y  c i ą g  n a s t ą p i .)
W  K r a k o w i e ,  C z c i o n k a m i  J ó z e f a  C z e c h a .


